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ostojny mistrzu.

Dzięki serdeczne skła­
damy W aszej Dostojności 
za trudy poniesione przy 

czytaniu wypracowali konkurso­
wych. Tylko prawdziwa miłość 
dzieci i głęboka życzliwość dla da­
lekiego kraju, mogła się zdobyć 
na takie poświęcenie z czasu i ulu­
bionych zajęć. Rezultat konkursu 

wypadł zupełnie w myśl Redakcyi, czytaliśmy bowiem te wy­
pracowania, w miarę jak  nadchodziły i pragnęliśmy aby 
autor S t o k r o t k i  otrzymła pierwszą nagrodę. W  oznaczo­
nym dniu Janek  sierota oczekiwać będzie w Redakcyi naszej, 
na mającego po niego przybyć m ajtka niemowę; depeszę do­
noszącą o tem, odebraliśmy dziś właśnie z Dębowej W oli od

jego wuja, będącego zarazem opiekunem chłopca. Janek jes t 
bardzo wątły, cierpi na piersi, a lekarze oddawna już zalecali mu 
zmianę klimatu, ale brak środków materyalnych dotąd temu 
przeszkadzał. Pobyt na Atlancie poprawi może jego zdrowie. 
D la usunięcia wszelkich wątpliwości, co do tożsamości nagro­
dzonego, zaopatrzymy naszego młodziutkiego posła w list wie­
rzytelny.

Redalccya,

Janek sierota do Redakcyi Wieczorów rodzinnych.

Różany gaj dnia 30 Lipca 1890 r. 

Szanowna Redakcyo.
Jestem  już od kilku godzin na wyspie Atlancie, a zdaje 

mi się że i ona i wszystko co mnie otacza, jest tylko snem któ­
ry rozwieje się i zniknie gdy się obudzę — albo że czytam po­
wieść, której sam jestem bohaterem. Bo też istotnie to co się 
ze mną dzieje od kilkunastu dni, jest tak  dziwne, tak  bardzo 
dziwne, że gdyby mi to kto opowiadał, nie uwierzyłbym chyba... 
być może że i czytelnicy W  i e c z o r  ó w r o d z in n y c h  nie bę­
dą chcieli opowiadaniom moim wierzyć! Od chwili gdy 
W ie c z o r y  zaczęły drukować listy „Z wyspy A tlan ty”, wszy­
scy, ile nas było osób w Dębowej Woli, sprzeczaliśmy się o nie 
czy to powieść czy nie powieść. Stryj utrzymywał źe powieść, 
stryjenka że to są listy prawdziwe, jak  przekonywały o tem 
daty. J a  także tego samego byłem zdania, chociaż chwilami 
budziły się we mnie pewne wątpliwości — ale moi bracia stry­
jeczni utrzymywali stanowczo, źe to tylko wymysł fantazyi 
autora i żartowali z mej łatwowierności. Gdy jednakże Re­
dakcya ogłosiła konkurs królewicza Zielonki, nie tylko bracia 
ale i stryj nawet zachwiał się w swojem mniemaniu. Z abra­
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liśmy się wszyscy do pisania wypracowali, a bracia choć jeszcze 
czasem próbowali żartować, mówili często o podi'óży na A tlan­
tę  i o morzu, o którem tyle się naczytali, a  którego nie widzieli 
nigdy. Wszyscy trzej' pragnęliśmy doznać nadzwyczajnych 
przygód. Moim ideałem był zawsze Robinson Kruzoe, bo naj­
milsze mi jest to, co własnym trudem  zdobędę — ale Tadzio* 
zachodził dalej w swych m arzeniach; 011 nie odkrywać pragnął, 
ani zdobywać, ale korzystać z gotowego. M iał nadzieję, że 
skoro tylko raz dostanie się na A tlantę, wkrótce uda mu się do­
konać jakiego wielkiego czynu i ożenić z księżniczką Gori, 
z którą następnie zasiądzie na tronie. A daś decydował się 
w braku córek u K ryształka i Pióropwszka, poprzestać na 
jakiej damie honorowej, byle nie bardzo starej i tytule księcia 
— ja  zaś,- jeżeli kiedy puściłem wodze mej fantazyi, to nie 
małżeństwo z królewną ani tytuły i zaszczyty, ale kwiaty mia­
łem na myśli. Marzyłem o ich nieprzebranem bogactwie, 
o barwach cudownych, o kształtach przeróżnych, o misternej 
budowie zdumiewającej m ędrców ... wreszcie o ogrodach 
wiszących, których opis czytałem już w Niezgodnych królewi­
czach, i o których niejednę noc prześniłem. W szystko to,, 
wszystko mogłem widzieć, gdyby na mnie padł los szczęśliwy, 
ale wyznaję źe nie miałem nadziei otrzymania nagrody, bo opi­
sałem kwiatek tak  skromny, iż prawie pewny byłem, źe sam 
jego wybór nie spodoba się królewiczowi, posiadającemu n a j­
wspanialsze kwiaty wszystkich stref i umiejącemu-oceniać ich 
piękność.

Rozwiązanie konkursu wprawiło wszystkich w zdumie­
nie, ale najwięcej zdumionym byłem ja  sam. Spełnienie mo­
ich skrytych marzeń napełniło mię radością, ale nie okazywa­
łem jej zbyt jawnie, przez wzgląd na braci, srodze doznanym 
zawodem dotkniętych — dla Tadzia zwłaszcza u tra ta  żony, 
tronu i sposobności do wielkiego czynu, była ciosem prawdzi­
wym. Nie wiedziałem też czy stryj będący moim opiekunem od 
śmierci matki, pozwoli mi na tę podróż— ale się nie sprzeci­
wiał, tylko gdym pakował moje rzeczy, powiedział mi z uśmie­
chem, źe pewnie przywiozę napowrót mój tłomoczek z AAarsza- 
wy, bo A tlan ta  istnieje tylko w wyobraźni autora, któremu Re­
dakcya kazała taką powieść napisać. B racia też gorąco przed­
tem pragnący odbyć tę podróż, wyznali mi każdy z osobna, że 
żaden z nich nie zdecydowałby się za nic w świecie jechać 
na wyspę, którój niema na mapie. Przy pożegnaniu Tadzia 
mi szepnął, że on uważa małżeństwo za głupstwo, radzi mi 
przeto abym się nie żenił z księżniczką Gori, ale jeżeli zo­
stanę jakim wielkim panem atlantyjskim, żebym przysłał pa 
niego okręt do Dębowój "Woli — a Adaś dodał, źe 011 znów tak  
bardzo małżeństwu przeciwny nie jest, zwłaszcza z damą hono­
rową, i że w ostateczności przyjąłby tytuł hrabiego. P rosił 
też abym mu napisał, czy król naprawdę jes t taki sam czło­
wiek jak  inni ludzie.

Jad ąc  do Warszawy, myślałem chwilami źe’ stryj m a 
słuszność, i że cała ta  historya j est tylko wymysłem autora, 
a  wówczas serce biło mi mocno z niepokoju i obawy zawodu-—- 
ale gdym przybył do bióra Redakcyi, gdzie wysoki kościsty 
mężczyzna w ubraniu marynarza czekał już na mnie, wszystkie 
moje wątpliwości zniknęły.

Ponieważ Szanowna Redakcya żądała, abym nietylko po­
byt mój na wyspie ale i podróż opisał, zacznę więc od samego 
początku. Wychodząc z domu w którym się mieści Redakcya, 
zobaczyłem duży tłum ludzi jmzed bramą i na ulicy. Były tam 
osoby różnego wieku, a najwięcej takich jak  ja  chłopców,, 
dziewczynek i dzieci. Zapytywałem stróża co znaczy to zbie­
gowisko, i czy co nadzwyczajnego stało się w tym domu. P rze­
szło mi przez głowę, że może kogo zamordowano, łub okra­
dziono, ale on odpowiedział mi, że chcą zobaczyć jakiegoś Janka, 
sierotę, którego podobno jakiś niemowa czy karzeł ma zabrać 
do zaczarowanego kraju. Zmieszało mnie to objaśnienie i spoj­
rzałem  na mego towarzysza, a choć nie rozumiał po polsku, 
zdawało mi się że pojął o co idzie — bo wziąwszy odemnie mój 
worek podróżny, u jął mnie za rękę i zaczął się przeciskać 
przez tłum, który zamiast nas przepuścić, ścisnął się jeszcze 
bardziej dokoła nas, wołając:

— To o n i! patrzcie, to on i!

— Czy ty jesteś Jan ek  sierota?
— Czy to twoje wiersze były drukowane w W ie ­

c z o r a c h ?
— Czy to ten niemowa, co cię ma zawieść na wyspę 

A tlan tę ?
— Janku, Janku , powiedz nam czy ty tam  jedziesz na 

prawdę ?
— W ięc to nie jest powieść ? A  wszyscy mówili, że to 

powieść!
— Biedny cbłopczyna, jaki blady! — odezwała się jakaś 

kobieta tonem współczucia. — Ten czarny dyabeł co go za­
biera, jeszcze go tam  gdzie udusi; bardzo mu jakoś niedobrze 
patrzy z oczu! Jabym  tak mego dziecka nie puściła.

— On nie m a matki — przemówił jakiś staruszek — sły­
szeliście przecież że sierota.

„Nie ma m a tk i . . . ” słowo to bolesnym dźwiękiem odbiło 
się w mej duszy. Acli, gdyby moja mateczka żyła, nie odje­
chałbym od niej tak  daleko, choćby królewicz Zielonko daro­
wał mi całe swoje królestwo! Chciałem coś odpowiedzieć, ale 
mój towarzysz m achnął ręką na prawo i na lewo, i wnet zro­
biło się dokoła nas wolne m iejsce; potem otworzył drzwiczki 
czekającego przed domem zamkniętego powozu, wrzucił mój 
worek podróżny, podniósł mnie jak  piórko, posadził, zatrza­
snął drzwiczki i sam szybko wskoczył na kozioł. "Woźnica za­
ciął konie i ruszyliśmy.

Nie znałem wcale "Warszawy, bo do szkoły chodziłem na 
prowincyi, nie mogłem więc zmiarkować w jakim  kierunku je- 
dziemy. W yglądałem przez okno, ale nie wiele mogłem zo­
baczyć, bo było to wieczorem i już robiło się mroczno. Po 
długiem krążeniu po różnych ulicach miasta, zajechaliśmy 
nareszcie przed jakiś dworzec kolei żelaznśj. Mój towarzysz 
zaprowadził mnie do sali poczekalnej pierwszej klasy i poka­
zawszy mi na migi żebym się ztąd nie ruszał, oddalił się zape­
wne dla kupna biletów.

Myśl źe nie wiem gdzie się znajduję, niepokoiła mnie 
i drażniła. Uchyliłem drzwi i przekonawszy się źe niemowy 
nigdzie blizko niema, skinąłem na posługacza niosącego w ręku 
niewielką walizkę i zapytałem go jak  się nazywa banbof, ale 
spojrzał na mnie jak  na waryata i odszedł wzruszywszy ramio­
nami. Zobaczyłem chłopca w moim wieku i powtórzyłem mu 
to samo pytanie, ale parsknął mi w oczy śmiechem, mówiąc:

— Mój kochany, pytaj się takich jakim  sam jes teś!
I  pokazał palcem na czoło. Cofnąłem się zniechęcony 

do dalszych informacyj, gdy wtem do sali klasy pierwszej, 
gdzie się znajdowałem, weszła poważna dama w okularach, 
z kanarkiem w klatce i tuzinem co najmniej drobnych pakun­
ków. Dobroduszna jej twarz w z b u d z i ła  we mnie zaufanie. 
Skłoniłem się jak  umiałem najgrzeczniej i przemówiłem.

— Przepraszam  szanowną panią za moj ę śmiałość, ale 
czy nie mógłbym dowiedzieć się od pani co to jest za dworzec?

Dama zmierzyła mnie wzrokiem od stóp do głów, a na 
twarzy jej odmalowała się zgroza.

-— Wstydź się kawalerze — rzekła ostro —- tak  sobie 
drwić ze starszych. Mój Boże, co to dziś za młodzież! mleko 
m a jeszcze pod nosem, a już nie szanuje siwych włosów. . . !

To powiedziawszy odwróciła się do mnie plecami, poka­
zując mi w całej okazałości przedpotopowe okrycie w duże tu­
reckie palmy na jasnem  tle. Umilkłem zawstydzony i nie usiło­
wałem nawet się tłomaczyć — cóż bowiem mogłem powiedzieć 
na swoję obronę? K to mi uwierzy iż nie wiem dokąd jad ę?

Zadzwoniono raz i drugi, wszyscy wychodzili na plat­
formę, ale ja  nie ruszyłem się z miejsca, czekając na mary­
narza. Poważna dama także już wyszła i zacząłem przy­
puszczać że stałem się ofiarą jakiegoś żartu, gdy zjawił się 
niemowa z moim workiem podróżnym w ręku i skinąwszy na 
mnie, zaprowadził do wagonu pierwszej klasy, co mnie nie­
zmiernie zdziwiło. . .

— Nie jestem  przecież żadną znakomitością — myśla­
łem — chyba źe chciano w mej osobie uczcić W  i e c z o r  y 
r o d z in n e !

Zadzwoniono po raz trzeci i pociąg ru szy ł: teraz dopiero
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spostrzegłem, że nie jesteśmy sami. W  kąt wagonu wsunięta, 
siedziała owa poważna dama w przedpotopowem okryciu i od 
czasu do czasu obrzucała mnie pogardliwem spojrzeniem. J e ­
chaliśmy w milczeniu, a ja  rozmyślałem o mej dziwnej przy­
godzie i o tajemniczej wyspie, a najwięcej nad kierunkiem 
drogi, w jakim mnie wiozą. Postanowiłem sobie przy pier- 
wszem zatrzymaniu się pociągu odczytać koniecznie nazwisko 
stacyi, i z niego coś wnosić o kierunku. Zciemniło się zupeł­
nie, ale w wagonie naszym wkrótce zabłysło światło. Siedząc 
naprzeciw niemowy, mogłem teraz dobrze mu się przypatrzeć, 
bo dotąd jakoś nie było na to czasu. Człowiek to już nie­
młody, szpakowaty, z cerą ciemno-oliwkową, wysuszoną i ogo­
rzałą  na słońcu, prawdopodobnie od upałów południowych 
i wiatrów morskich. Oczy małe, siwe, patrzyły przed siebie 
obojętnie, prawie bezmyślnie; wązkie, zwiędłe wargi zaciśnięte 
były z pewną zaciętością, a ptrzez otwarty kołnierz na pier­
siach, wyglądała szyja chuda i muskularna. M iał na sobie 
ubiór marynarski, a złote kotwice na kołnierzu i czapce, krzy­
żowały się z białemi różami, godłem królewicza Zielonki. 
Podczas gdy mu się przypatrywałem, 011 zdawał się nie zwra­
cać na mnie żadnej uwagi.

Poważna dama sięgnęła po koszyczek i zaczęła się po­
silać — a widok ten przypomniał mi że jestem  głodny, bo 
z wrażenia że jadę na A tlantę, zapomniałem zupełnie o jedze­
niu; paczka w jak ą  mnie stryjenka w Dębowej woli zaopa­
trzyła, była wcale nieruszona. Otworzyłem worek podró­
żny, wyjąłem swoje zapasy składające się z zimnego mięsa, 
pasztetu, chleba wiejskiego, i dobywszy z kieszeni nożyk 
skłaoany, podałem memu towarzyszowi, zapraszając gestem 
do jedzenia. Nie odmówił: ukroiwszy sobie spory kawał chle­
ba i mięsa, oddał mi nóż i jedząc patrzył przez okno na księ­
życ, zdając się znowu nie zwracać na mnie uwagi. Ale gdy 
i j a Juz posiliwszy się zamknąłem napowrót worek, on z kolei 
wyciągnął z kieszeni flaszkę oplataną i podał mi ją . W yznaję 
że bardzo mi się pić chciało, więc pociągnąłem kilka sporych 
łyków. Było to wino jakiego nigdy jeszcze w życiu nie piłem: 
jakieś niby łagodne a mocne, jakieś niby słodkie a gorzkawe, 
przypominające wino nalewane na zioła alpejskie, zwane jeżeli 
się nie mylę Wermuth, a przepisywane chorym przez lekarzy 
dla pobudzenia apetytu. Rozeszło mi się ono po żyłach wzbu­
dzając błogie ciepło, a jiotem przeszło w nogi odejmując im 
władzę. Uczułem w sobie dziwne znużenie ; powieki zaciężyły 
mi jak  ołów i ogarnęła mię niepowściągriiona chęć snu. Z a­
mykałem je  kilkakrotnie i otwierałem, broniąc się instynkto­
wnie przed zaśnięciem, a gdy oczy moje napół już tylko przy­
tomne, padły przypadkiem na mego towarzysza, dojrzałem źe 
apatyczny wyraz jego twarzy gdzieś zniknął, a on sam wpatry­
wał się we mnie z jakąś złośliwą, szyderską radością. Nagły 
mnie przestrach ogarnął i przypomniały mi się słowa owej ko­
biety na Mazowieckiej ulicy, przed domem R edakcyi: „Ten 
czarny dyabeł jeszcze go tam  gdzie zdusi”. Chciałem krzyknąć 
ale nie mogłem wydobyć głosu, poruszyłem rękami jakby szu­
kając ratunku i straciłem zupełnie świadomość o sobie.

Nie wiem jak  długo spałem, ale pierwszem wrażeniem 
doznanem po obudzeniu się, było jakieś dziwne kołysanie. My­
ślałem, źe się wagon wykoleił i zerwałem się przestraszony. 
Spostrzegłem wówczas, źe nie jestem w7 wagonie, ale w jakimś 
malutkim pokoiku, którego dwa okrągłe okienka z grubego 
szkła taflowego, opatrzone k ra tą  żelazną od zewnątrz, wycho­
dziły na morze, a ja  sam śjnę na łóżku mającem kształt 
hamaka. Jednem słowem znajdowałem się w kajucie okrę­
towej ; na podłodze leżał mój worek podróżny, na fcrześle 
zwierzchnie ubranie i kapelusz. Zdziwionym wzrokiem wo­
dziłem po ścianach, nie wierząc własnym oczom i nie mogąc 
pojąc jakim  sposobem się tu  dostałem. Przypomniałem sobie 
źe zasnąłem wkrótce po wypiciu wina, którem mnie poczęsto­
wał niemowa: pamiętałem dokładnie jego smak gorzkawy — 
ale co potem stało się ze mną, nie wiedziałem i pytałem się 
siebie, czy obecne wrażenie nie jest tylko dalszym ciągiem snu?

T ak bijąc się z myślami dotykałem kolejno rękami po­
słania, drewnianych ścian kajuty powleczonych pokostem, ho 
chciałem się koniecznie obudzić, ale sen trw ał ciągle. N a­

reszcie wyskoczyłem z łóżka i upadłem na jedno kolano, a ból 
doznanny z uderzenia był wrażeniem tak  rzeczywistem, że nie 
mogłem już dłużej o niem wątpić. Ale jeżeli to nie sen, jakaż 
zatem siła czarodziejska przeniosła mnie z wagonu na okręt, 
bez wiedzy mojej ? J a k  dawno tak  podróżowałem, dzień jeden 
tydzień, czy miesiąc?

K aju ta  miała nader szczupłe rozmiary, tak  szczupłe, że 
zaledwie można się było w niej obrócić — a jednak zaopatrzo­
na była we wszystkie wygody, naturalnie dla niebardzo wy­
magających osób. Znajdowała się tam  kanapka, stolik, sza­
fka, nawet umywalnik, wszystko przymocowane do podłogi. 
W  umywalniku znalazłem wodę, ręcznik i mydło. Ubierając 
się, myślałem że gdybym podróżował miesiąc, a cboćby tydzień, 
to będąc przez ten czas bez jedzenia, musiałbym koniecznie 
schudnąć, a tego jakoś po swojem ubraniu nie uważałem. 
W krótce byłem gotów i otworzywszy drzwiczki, wyszedłem 
małemi wązkiemi schodkami prowadzącemi w górę na pokład.

Ujrzałem  m orze. . . !  Wszędzie gdzie sięgnąć okiem, nie 
widać było nic prócz wody. Morze zlewało się dokoła z widno­
kręgiem, a przy zupełnej ciszy w powietrzu, spokojne i nieru­
chome jak  zwierciadło, odbijało w sobie niebo jasne, błękitne, 
wraz ze słońcem posuwającem się coraz wyżej. Miałem je 
nad głową i u stóp, co sprawiało takie złudzenie, jakby okręt 
zawieszony w powietrzu płynął na obłokach między dwoma 
słońcami i doznałem dziwnego upojenia. Sam okręt powię­
kszony odbiciem w wodzie swego odwrotnego obrazu, wyglą­
dał niby jak iś olbrzymi fantastyczny ptak —• na skrzydłach 
p taka więc leciałem do zaczarowanego k ra ju ! Nie widziałem 
nigdy morza innego jak  malowane, a teraz gdy ujrzałem p ra­
wdziwe w całym majestacie, ogarnął mnie dreszcz zachwytu, 
podziwienia i grozy. "Wszędzie miałem przed sobą nieskończo­
ność. Jakże wielkim jak  potężnym jest Bóg, który je  stworzył! 
Dotąd widywałem Boga w kościele, w blasku jarzących świec; 
widywałem Go na każdym krzyżu'stojącym przy drodze, i znaj­
dowałem ślady Jego ręki w roślinie, w drobnym robaczku, 
w promieniach słońca ożywiających ziemię — teraz ujrzałem 
Go w oceanie! Jak iż On wielki, a jak  ja  jestem  m a ły ... A  je ­
dnak wiem, że słyszy uderzenia mego serca, tak  jak  słyszy 
ryk oceanu podczas burzy ; wiem, że czyta najskrytsze moje 
myśli tak  wyraźnie, jak  zygzaki błyskawic, któremi pioruny 
piszą po niebie.

K olana ugięły się podemną i wyszeptałem.
■— O Boże, który jesteś tak  potężny, że wszystko mo­

żesz, ulituj się nad tymi wszystkimi którzy cierpią!
Tajemnicza otchłań morska ciągnęła mnie ku sobie. 

Oparłszy się o burt, przypatrywałem się obrazowi odbitego 
w wodzie okrętu i wyczytałem na jego boku odwrócony napis 
wielkiemi literami: N a r c y z .  N a maszcie powiewała flaga 
szkarłatna z wymalowaną na niej b iałą różą. Nie miałem już 
żadnej wątpliwości, źe znajdowałem się na pokładzie Narcyza; 
dostałem się nań czarodziejskim sposobem, a wczarach tych 
pewnie rolę niepoślednią grało owo wino, którego smak gorz­
kawy dokładnie sobie przypominałem. Użyto względem mnie 
podstępu, żebym nie wiedział z jakiego portu okręt wypłynął, 
gdzie dąży — nie ufano mi, chociaż szlachetny A brakadabrus 
zapewnił królewicza, źe naród do którego należę „nie jes t naro­
dem zdrajców . . . ! ” Jeżeli powątpiewano o mojej uczciwości, 
dla czego dopuszczono do tej podróży?

Te i tym podobne myśli, napełniały mi serce gniewem 
i goryczą. Odwróciłem się i zobaczywszy przy rudlu siedzą­
cego sternika, zapytałem go po niemiecku, gdzie jesteśmy, ale 
nie odpowiedział mi wcale, choć na mnie patrzył i widocznie 
słyszał moje pytanie. Powtórzyłem zapytanie po francuzku, 
ale także nie otrzymałem odpowiedzi. Rozumiałem trochę 
język angielski i nauczyłem się przypadkiem kilku włoskich 
wyrazów. Użyłem obu tych języków: milczenie. Zwróciłem 
się z tem samem do trzech majtków, z których jeden palił 
fajkę na krótkim cybuszku, a dwaj drudzy łata li sobie odzie­
nie, żując w ustach tytoń, i powtórzyłem próbę zrobioną ze 
sternikiem, ale spotkało mnie to samo. Milczeli wzruszając 
tylko ramionami.

— W ielki B oże! — pomyślałem—albo cała załoga zło­
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żona jest z głuchoniemych, albo też ci ludzie nie rozumieją 
innego języka oprócz atlantyjskiego, co chyba jest niepodo­
bieństwem. M arynarze odbywający ciągłe po świecie podróże, 
znają podobno potrosze wszystkie języki, bo inaczej jakżeby 
się porozumiewali z ludźmi ?

Odwróciłem się zniechęcony, i sjiotkałem się oko w oko 
z niemową, który stał z rękami w tył założonemi i złośliwie 
się uśmiechał. Minąłem go, jakbym go wcale nie spostrzegł, 
ale w tejże chwili powiedziałem sobie, że niesłusznie mam do 
mego urazę, bo on przecież pełnił tylko wyższe rozkazy — 
i wróciwszy się podałem mu rękę i powiedziałem „dzień do­
bry”. Spojrzał na mnie z pewnem zdziwieniem i zobaczyłem 
na jego twarzy odcień życzliwości.

Nowa myśl przebiegła mi przez głowę: powróciłem do 
sternika i zadałem mu inne pytanie, mianowicie ile węzłów 
płynie okręt na godzinę.

— Pięć węzłów —• odpowiedział.

Dr. Crfcyeaux.

Zrozumiałem teraz że ludzie ci są głusi na niektóre tylko 
pytania, i prowadziłem dalej ze sternikiem rozmowę. Dowie­
działem się że Narcyz jest małym statkiem żaglowym, dwu- 
masztowym; że może pomieścić siedemdziesiąt pięć beczek 
ładunku na spodzie okrętu i dwadzieścia pięć beczek balastu 
z kilkunastoma beczkami wody; że balast wystarcza dla zape­
wnienia okrętowi równowagi, gdy jedzie bez ładunku. Dowie­
działem się też że załoga była bardzo szczupła, bo prócz ster­
nika i niemowy, złożona tylko z trzech majtków i kucharza 
okrętowego.

Rozmawiając tak ze mną, sternik raz po raz dobywał 
z kieszeni jak iś owoc jagodowy podobny do ziarn winogrona, nie­
znanego mi olbrzymiego gatunku i k ład ł go do ust, przyczem 
rzucał bystre poża siebie spojrzenie. Uderzyło mnie to i chcia-. 
łem go właśnie zapytać o gatunek tych winogron, których wiel­
kość mnie zastanowiła, gdy spostrzegłem zmierzającego ku 
mnie niemłodego barczystego mężczyznę średniego wzrostu. 
"Włosy miał szpakowate, krótko przystrzyżone, spojrzenie by­
stre, brwi gęste, twarz ogorzałą, czerwonawą trochę i dobro­
duszną.

— Zapewne mam przed sobą pana posła — przemówił 
po francuzku, kłaniając się — które to słowa czczą były for­
malnością, wiedział bowiem doskonale kogo m iał na pokładzie.

— Tak jest — odrzekłem kłaniając sie także.
— Jestem  Tamarix, kapitan Narcyza, mającego prze­

wieść pana na wyspę A tlantę. Czy pan rozumiesz po atlan- 
tyjslcu?

— Nie, panie kapitanie, nie znam wcale tego języka.
— Spodziewałem się tego. W  jakimźe więc języku pan 

wolisz abyśmy się porozumiewali: we francuzkim czy w nie­
mieckim ?

— W olałbym we francuzkim.
— I  tego się spodziewałem. Słyszałem że naród wasz 

nazywają „francuzami północy” i źewwaszym kraju  język fran- 
cuzki jest tak lubiony, iż władacie nim prawie lepiej niż ojczy­
stym, którym podobno zamożniejsza młodzież wstydzi się na­
wet rozmawiać w tak  zwanem, lepszem towarzystwie. Anglik 
jeden opowiadał mi, że będąc w tym roku w W arszawie na wy­
ścigach, słyszał dokoła tylko francuzką rozmowę i byłby przy­
siągł, że się znajduje nad Sekwaną.

Krew uderzyła mi do głowy.
— Panie kapitanie — odpowiedziałem, powściągając się 

— Anglik źle pana poinformował. Jeżeli choroba o jakiej 
pan słyszałeś, grasowała u nas dawniej, to wyleczył nas z niej 
wielki doktór, nieszczęście. _ Wyzdrowieliśmy prawie zupełnie, 
a jeżeli są jeszcze tu i owdzie chore wyjątki, cały naród odpo­
wiadać za nie nie może. Gdyby pański Anglik zamieszkał 
na czas jakiś między nami i pochodził z nami do szkół, powie­
działby inaczej. W słowach pańskich, panie kapitanie, prze­
bija się niechęć do mojego k ra ju : ubliżyłeś mu pan w mojej 
obecności. Nie powinienem _ pozostawać dłużej na pańskim 
okręcie, bo ubliżyłbym sobie. K aż pan spuścić na morze 
łódź i odwieźć mnie do najbliższego brzegu. Zrzekam się 
wszystkich cudów wyspy A tlanty i zaszczytnej godności kró­
lewskiego pazia. Nie chcę icli zdobywać takim kosztem !

(d. c. n.j

O F I A R A  N A U K I .
Znakomity podróżnik francuzki, doktór Creveaux, które­

go dajemy dziś wizerunek, urodził się w Lotaryngii, a od dzie­
ciństwa marzył o dalekich wędrówkach. W  tym celu obra­
wszy sobie zawód doktora medycyny, objął służbę jako lekarz 
okrętowy i w 1868 r. zwiedził Senegal, Antylle i Guyanę.

Pierwsza podróż zachęciła go do nowych wypraw, a sła­
wa, o nieustraszonej jego odwadze rosła z dniem każdym.

W  osiem lat po pierwszej, wybrał się doktór Creveaux na 
nową wyprawę, w głąb Guyany, a powróciwszy z niej wysła­
nym został przez Ministerjum marynarki i oświecenia publicz­
nego dla zbadania kraju Paraguay.

Wiadomo że kraj ten, położony w Ameryce południowej, 
przerżnięty jest rzeką tego samego nazwiska.

P ora nie sprzyjała pieszej wędrówce, nie chcąc czekać 
bezczynnie, młody doktór przedsięwziął tymczasową wyprawę 
w górę Pilcomayo, rzeki wpadającej do Paraguayu.

Bieg jej nie był jeszcze oznaczonym przez żadnego uczo­
nego. Rządy Boliwii, Paraguaju i Rzeczpospolitej A rgentyń­
skiej zachęcały, chciwego wiedzy młodzieńca, cło nieznanej 
i niebezpiecznej wyprawy.

Creveaux przedsięwziął ją  wraz z astronomem Binet’em 
i rysownikiem R ingera’em. Czternastu ludzi stanowiło eskor­
tę uczonych.

19 Kwietnia 1882 r. trzy łodzie, oddane przez rząd do 
rozporządzenia podróżników, wypłynęły w górę Pilcomayo.

Pokładano niezachwianą ufność w dzielności i rozumie 
naczelnika wyprawy, a wiadomości, odbierane od niego z dro­
gi, potwierdziły to przekonanie. Oczekiwano więc ze spoko­
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jem powrotu wyprawy, gćly nagle, jak  piorun rozeszła się 
w Paragayu wiadomość, że doktór Creveaux, wraz z wszyst­
kimi towarzyszami, zamordowany został przez Indyan, z po­
kolenia Tobas.

Rodak nieszczęśliwego uczonego, pan Thouar, cliciał 
dotrzeć do miejsca gdzie zginęło tyle niewinnych ofiar.

Udało mu się dojść aż do Teyo, stolicy pokolenia Tobas, 
i tu dowiedział się od mieszkańców, zwykle łagodnych i ludz­
kich, że śmierć doktora Creveaux była zemstą, za krzywdę, 
uczynioną im -w tym samym czasie przez białych mieszkańców 
Boliwii.

— Bo też co za różnica, nie masz pojęcia mamo — od­
parła  L ila — panna Regina dziwnie się zmieniła, taka powa­
żna teraz zawsze, taka smutna, nigdy się nie rozśmieje, żartu 
nie powie. Zaledwie przyjdzie, powiada wydaj lekcyą, gdy 
wydam, wykłada dalej tonem surowym, monotonnym, potem 
wstaje, podaje mi rękę i odchodzi, a niechaj ja  rzucę jakie 
pytanie podczas wykładu, mówi zaraz : „nie przerywaj Lilo”, 
albo udaje że nie słyszy p y tan ia ... Dawniej różnemi opowia­
daniami naturalnie, mającemi związek z mineralogią urozmai­
cała mi lekcye, teraz nigdy tego nie robi, spóźnia się przytem 
zawsze, co chwila spogląda na zegarek, jakgdyby się bała zo-

Tubylcy wspominali nawet z -wdzięcznością o podarkach 
otrzymanych od nieszczęśliwych, oddali panu Thouar papiery 
doktora i jego łódź, ale najstaranniejsze poszukiwania nie do­
prowadziły do odnalezienia ciała zamordowanego, któremu 
rząd Paraguayu, należną cześć oddać pragnął.

N A U C Z Y C IE L K A .
(Dokończenie).

H rabina oderwała wzrok od roboty i zwróciła go na 
córkę.

— Tak, byłaś niemi zrazu zachwyconą?

stać trochę dłużej, widocznie nudzi ją  lekcya, pragnie się jej 
pozbyć jaknajprędzej, by pójść może na spacer, zaczyna 
opuszczać lekcye, w przeszły wtorek nie była i dziś znowu nie 
przychodzi, lecz mniejsza o to, skorzystam na tern, wyjdę 
wcześniej na spacer, nie będę już czekać, czy pozwolisz mamo?

— Jeśli panna Józefina jest niezajętą wyjdź, zrobicie 
dłuższy, niż zazwyczaj spacer, to ci na zdrowie pójdzie — od­
p arła  hrabina — a do panny Reginy napiszę z zapytaniem, 
może słabą jest.

L ila podniosła się z fotelu, pocałowała matkę w rękę na 
pożegnanie i wyszła z salonu W  pół godziny potem z fran- 
cuzką nauczycielką miejscową, dążyła W łodzimirską na M ar­
szałkowską, gdzie, jak  mówiła, chciała kupić sobie parę ręka­
wiczek. Załatwiwszy sprawunki wyszły ze sklepu, francuzka 
zwróciła się w stronę ogrodu Saskiego, lecz L ila nie podążyła 
za nią.



—• Pójdźmy dzisiaj ku alejom Ujazdowskim — rzekła.
P anna Józefina snadź lubiła dogadzać dziewczęciu, bo 

słowa nie odpowiedziawszy skierowała .się ku alejom, uszły 
kilka kroków zaledwie, gdy L ila zatrzym ała się.

— Pani taka dobra, pani mi zrobi jedną rzecz — rzekła 
— w tym domu mieszka panna Regina, wstąppiy do niej i do­
wiedzmy się dlaczego nie była dziś naTbkcyi, mamie się zdaje, 
że jes t słabą.

Tyle było pokory i prośby w głosie tej pieszczochy, iż 
francuzka uśmiechnęła się przychylnie i weszła do b ram y; wi­
sząca tutaj lista lokatorów, wskazała im, gdzie szukać mie­
szkania nauczycielki. Przez podwórze skierowały się do wązkiej 
sieni, a z niej na również wązkie wschody, wiodące do mie­
szkań, znajdujących się w oficynie.-

Regina mieszkała z babką na trzeciem piętrze, L ila  od­
poczywała parę razy i z widoczną ciekawością rozglądała się 
w około; nie dziw, przywykła do szerokich wschodów kamien­
nych, lub froterowanych, wysłanych dywanami, nie zastana­
wiała się nigdy nad tern, jak  też mieszka jej nauczycielka. 
Dotarłszy na trzecie piętro, znalazły drzwi mieszkania pani 
Natolskiej otwarte, zapominając o tern, źe to nie wypada, cie­
kawa jak  każdy podlotek, L ila weszła nie dzwoniąc i stanęła 
bardziej jeszcze zdumiona; weszła do kuchni, przedpokoju nie 
było tutaj zatem, na kominie palił się ogień, coś się w garn- 
czkach gotowało, lecz nikogo tutaj nie było, snadź służąca do­
piero co wyszła i wrócić niebawem zamierzała, świadczyły
0 tern roztwarte drzwi. Zmięszana tern otoczeniem obcem jej, 
dziewczynka posunęła się żywo do drzwi, wiodących w głąb 
mieszkania, za nią francuzka, weszły teraz do niewielkiego po­
koju, którego um eblow ani stanowiła jesionowa kanapka, włó- 
siem kryta, kilka takich krzesełek, okrągły stół, włóczkową 
serwetą kryty i pianino politurowane. L ila obejrzała się w oko­
ło i tutaj nikogo nie było, lecz naprzeciw spostrzegła drzwi, 
■wiodące do drugiego pokoju, skierowała się prosto ku nim, 
naraz zatrzymała się, obraz, jak i przedstawiał się jej oczom 
przykuł ją  do miejsca, naprzeciw drzwi widać było łóżko, na 
niem leżała kobieta z białemi, jak  mleko włosami, jak  wosk 
żółta, leżała cicho, spokojnie, obok niej stała Regina, twarzy 
jej L ila  dojrzeć nie mogła, gdyż zwróconą była do chorej, tuż 
przy łóżku siedział poważny mężczyzna, badał puls starej ko­
biety, był to zapewne lekarz.

— Lepiej jest znacznie —■ odezwał się po chwili — za 
parę tygodni mam wszelką nadzieję, iż pani wstanie.

— Dopiero za parę tygodni — z cichem westchnieniem 
odparła chora •—• o panie doktorze, jabym jutro rad a  wstać — 
biedna moja Regina, spójrz pan, jak  -wygląda, toż to cień da­
wnej. Ju ż  od tygodnia nie k ładła się do łóżka, chwili nie 
wypoczywa, albo mnie usługuje, albo śpieszy na lekcye, wraca 
:z nich niespokojna, zmęczona, biedna, biedna dziewczyna. 
Z tąd  pędzi, by się nie spóźnić na lekcye, z lekcyi bieży jeszcze 
prędzej, by do mnie wrócić.

N a białą twarzyczkę Liii wybiegł rumieniec, przypo­
m niała sobie zarzuty, jakie czyniła dziś Reginie i zawstydziła 
się sama przed sobą, a w sercu j e j, j akiś głos przemówił:

— Ona łam ała się z boleścią, ona troszczyła się o swoję 
babkę, a tyś ją  obmówiła, że zaniedbuje swe obowiązki; ona 
niespokojnie odbiegała myślą od stolika nauczycielskiego do 
łóżka chorej, patrzała troskliwie na zegarek za ile sekund bę­
dzie mogła być znowu przy niej, a tyś posądziła ją , że dla 
przyjemności skraca i opuszcza lekcye.

Lekarz podniósł tymczasem wzrok na Reginę i uśmie­
chnął się do dziewczęcia.

— W  istocie zmizerniała panna Regina — rzekł — lecz 
młodość prędko wraca do sił, mamy teraz wiosnę, lato nieba­
wem nadejdzie, pojedzie na wieś i będzie lepiej jeszcze wyglą­
dać, niż wyglądała.

— N a wieś — powtórzyła chora z goryczą — nie mamy 
znajomych na wsi, męczyć się będzie teraz usługą przy mnie
1 bieganiem za lekcyami, a latem męczyć się będzie skutkiem 
upałów, taka już jej dola.

L ila poruszyła się niespokojnie i bliżej drzwi podeszła, 
szelest jej kroków zwrócił uwagę otaczających łóżko chorej,

Regina obejrzała się, spostrzegła Lilę, śpiesznie ku niej pode­
szła, zamykając drzwi sypialni za sobą. L ila spojrzała na 
nią i serce jej bardziej się jeszcze ścisnęło: rumiana zwykle 
twarzyczka dziewczęcia, białą dziś była, jak  kreda, pełne ży­
cia, oczy powleczone były mgłą smutku, silna postać słaniała 
się od zmęczenia.

— Panno Regino, jak  pani zm izerniała! — wykrzyknęła 
L ila i podbiegła do niej, rzuciła się na szyję swej nauczyciel­
ce i ucałowała ją  poraź pierwszy serdecznie, tym pocałunkiem 
chciała wynagrodzić krzywdę, jak ą  wyrządziła jej dzisiaj, 
oskarżając przed m atką; głośno wyznać swej winy nie 
śmiała, lecz żal jej był szczery, serdeczny.

— Byłam niespokojną, co się z panią dzieje — mówiła 
dalej — przyszłam się dowiedzieć, czy pani niesłaba.

— J a  zdrowa jestem zupełnie, lecz babunia chora, dla­
tego nie byłam na lekcyi — odparła Regina, pocałunek, poca­
łunkiem oddając. — W e czwartek przyjdę zapewne, doktór 
powiada, że babuni znacznie lepiej.

—- Niechaj pani nie odchodzi od babci, póki chora — 
rzekła L ila — proszę bardzo o to i podała rękę Reginie i uści­
snęła jej dłoń cieplej, serdeczniej, jak  zwykle. — J a  będę tu­
taj przychodzić na lekcye, póki pani Natolska całkiem do sie­
bie nie przyjdzie — ciągnęła dalej —■ uproszę o to mamę, bo 
lekcyi pani nie chcę opuszczać, czy dobrze, czy zgodzi się pani 
na tę propozycyę ? a na lato pani z babcią do nas na wieś po­
jedzie.

-— Nie wiem czy pani 8 . będzie rada tej propozycyi — 
odparła Regina..

— To już moja sprawa, niechaj pani powie mi tylko te­
raz, czy to możliwe, abym z nią miewała lekcye w sąsiednim 
chorej pokoju.

— Czy to możliwe — powtórzyła z uśmiechem Regi­
na — ależ dla mnie byłoby to szczęściem najwyźszem, mogła­
bym znowu spełniać sumiennie moje obowiązki, nie opuszczać 
i nieskracać lekcyi, całą myśl w nich zatapiać, bo troska 
o babkę nie gnębiłaby mnie, bo miałabym ją  tuż przy sobie, 
bo nie pytałabym siebie niespokojnie podczas lekcyi, co ona 
porabia, czy jej nie gorzej, czy nie potrzebuje mnie przy 
sobie.

— Zatem we czwartek niechaj pani czeka na mnie 
w domu — rzekła L ila i podała znowu rękę Reginie i pocało­
wały się raz jeszcze serdecznie.

Regina nie chciała wierzyć, by pani 8 . zgodziła się na 
podobny układ; jakaż była jej radość, gdy nazajutrz otrzy­
m ała od niej bardzo grzeczny bilecik, w którym uwiadamiała 
ją, iż póki babka nie wyzdrowieje, L ila będzie do niej przy­
chodzić na lekcye. „Nic a nic nie wiedziałam o chorobie pani 
Natolskiej” pisała „gdyby była nam pani powiedziała o swem 
zmartwieniu, byłabym już dawniej tak urządziła lekcye, aby 
pani mogła święte obowiązki wnuczki z obowiązkami nauczy­
cielki godzić”. Regina byłaby może powiedziała o swój 
trosce Liii, ale stosunek z nią był dawniej tak  etykietalny: 
zmienił się on jednak od tej pory, a gdy latem zaproszona 
przez panią S. pani N ato lskaz wnuczką do niej na wieś przy­
jechała, Regina i L ila  zawiązały z sobą stosunek szczerej 
przyjaźni; młoda nauczycielka prócz lekcyi botaniki, których 
udzielała, teraz młodej panience, rozjaśniała w serdecznych 
pogawędkach, jej uśpione dotychczas serduszko i prócz przy­
rody nauczyła ją  ludzi kochać.

Teresa Jadwiga.

m i  P A P I E R O W A .
Zdaje się to z pozoru niepodobieństwem ażeby z mate- 

ryału tak  wątłego jak  papier, można zrobić łódź zanurzającą 
się w wodzie, a jednak przemysł ludzki dokazał tego. Naj- 
pierwszym Amerykanom przyszło na myśl źe z masy papiero- 
rowej zwanej papką, moźnaby wyrobić różne przedmioty tw ar­
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de i trwale. Jakoż okazało się że masa ta, poddana odpowie­
dnim działaniom chemicznym, otrzymuje elastyczność i wytrzy­
małość większą od najtrwalszego drzewa. Doszedłszy do ta­
kich rezultatów, zaczęto w Ameryce wyrabiać z niej mnóstwo 
przedmiotów, nawet koła do lokomotyw i wagonów, które gdy 
są nawet ze stali, pękają nieraz przy nagłych zmianach powie­
trza. Z tej masy więc tak  trwałej, w Stanie New-York bu­
dować zaczęto również łodzie. Po wielu próbach Amerykanin 
Bisliop na papierowym statku przepłynął pomyślnie 2,500 mil 
morskich. Potem Francuz Tanneguy de Yogan już tu w Eu­
ropie wybudował sobie łódź, którą właśnie przedstawia rycina 
nasza. Papierowy ten statek zowie się: ,.Qui vive” Baczność• 
Je s t dość długi i szeroki, a waży ledwo 25 kilogramów, ma zaś 
do użytku jednego podróżnika aż dwa wiosła. P an  W ogan 
dużo już i dosyć odległych podróży odbył pomyślnie na swojej 
łodzi i dopiero gdy przypłynął Benem do Kolonii, Niemcy nie 
mogąc znieść widoku trójkolorowej chorągwi, podstępnie w no­
cy łódź przedziurawili. Pan W ogan, raniony statek sprowa­
dził koleją do Paryża i wystawił go na widok publiczny w sali 
audyencyonaluej dziennika „France”. Tłumnie schodzono 
się podziwiać wytrzymałość łodzi i brzydką złośliwość niemie­
cką. Naprawiwszy, ją  W ogan na dowód źe się nie lęka udał 
się napowrót do Kolonii, i z tam tąd pilnując tylko łodź ściślej 
i wsiadłszy w nią, Benem i Mozą popłynął do Botterdam u, a 
następnie morzem do Francyi powrócił.

(Dalszy ciąg).

Szedł, aż wyszedł za miasto, przeszedł wspaniałe przed­
mieścia i pola gęsto zbożem zarosłe, i zagłębiwszy się w las 
palmowy, a skręciwszy w najustronniejsze jego zakątki stanął 
przed  ̂dziwną ludzką postacią, w której każdy choć trochę 
obznaj miony z rzeczą, poznałby na pierwszy rzut oka fakira. 
Fakir  znaczy to po arabsku w ogóle „ubogi” mniej więcej to 
samo co derwisz po persku, ubogi ale zarazem uczony, prowa­
dzący życie pustelnicze, poddający się wszelkiego rodzaju 
udręczeniom cielesnym, w celu wzmocnienia i wydoskonalenia 
ducha, skutkiem czego samo z siebie idzie, źe fakir jest peł­
nym zapału sługą tych, którzy są w przekonaniu Hindów naj­
doskonalszymi duchami na ziemi, sługą braminów.

Fakir, przed którym obecnie stanął nasz bramin wędro­
wny, był to człowiek wychudły, wysoki, zczerniały od słońca, 
głodu i niewygód, z brodą, włosami, brwią gęsto i prawie cał­
kowicie zarastającem i oblicze, a przytem cały zasypany ku­
rzem, liśćmi spadającemi, pajęczyną nawet; łachman bezbar­
wny jakiś wpół przerzucony, nie zakrywał jego kości powleczo­
nych sczerniałą skórą. S tał oparty plecami o drzewo a ręce 
podniesione wysoko nad głowę i splecione mocno jak  do mo­
dlitwy, zarzucił na przyległą gałąź, oczy utkwił w n iebo; mniej 
podobny w tej postawie do człowieka niż do jakiegoś dziwnego 
pnia drzewnego, z igraszki przyrody udającej kształty ludzkie.

— Byłem tego pewny! . . .  — m ruknął z gniewem bramin 
sam do siebie i zaw ołał:

— M ahal! . . .  M ah a l! . . .  —■ ale po trzykroć napróźno 
powtórzywszy wołanie, gdy wołany ani drgnął, zniecierpliwio­
ny bramin podniósł laskę i ze wszystkich sił, uderzył nią z gó­
ry przez głowę i wzniesione ręce, zatopionego w zachwycie

' fakira. Wzniesione ręce opadły pod tym ciosem, fakir wspar­
ty plecami o drzewo wyprostował się i spojrzał nieprzytomne- 
mi oczym a:

— Co to jest?  — rzekł sennym głosem — czy to błyska­
wica Brahmy wstrząsnęła jestestwem mojem?

— T ak jest — potwierdził bramin spokojnie — błyska­
wica wstrząsnęła tobą sługo i przywołała ducha twego z za­
światowego zachwytu, aby odpowiedział na pytania moje. Po­
słałem cię do miasta Tungary z rozkazem, iżbyś tam mocą

rozumu twego, nakłonił współziomków i natchnął ich odwagą 
ku pozbawieniu życia, wszystkich cudzoziemców tamże zamie­
szkałych i zniszczenia wszelkich śladów ich pobytu na ziemi 
naszej, z woli Brahmy, za zniewagę religii naszej wyrządzoną, 
jakźeś wypełnił rozkaz mój ?

— Chodziłem naokoło miasta Tungary nie jeden ani 
dziesięć razy, a!z wytłósraczyłem ciemnemu ludowi co powinien 
zrobić i dla czego, i stało się co było powinno. A  potem po­
wróciłem tutaj aby się modlić i pokutować, a w niebiańskim za­
chwycie zapomnieć o ziemskiem życiu.

Bram in wzruszył ramionami z zaledwie tajonem niezado­
woleniem.

— Dobrze, możesz się pogrążać w rozmyślaniu i świąto­
bliwym zachwycie, ale wjirzódy dopełnisz obowiązku, gdyż to, 
po co cię posłałem do Tungary i co jak  powiadasz tam  się 
stało, źle się s ta ło ; a raczej nie stało się w cale!

F ak ir wziął w rękę laseczkę, znamię swej godności, którą 
m iał za pas zatkniętą i już gotów był do drogi.

— Co mam czynić ? — zapytał.
— Ludzie w Tungara i w okolicy, zniszczywszy parę do­

mostw obcych ludzi i ukarawszy ich właścicieli, nie czynią nic 
w ięcej; idź zatem do nich znowu i rozkaż w imieniu Brahmy, 
aby powstawszy, zniweczyli wszystkich i wszystko co nie jest 
krwią z krwi i kością z kości jego wyznawców, idź i d z ia ła j!

Mahal poszedł, szedł nie spoczywając, nie jedząc i nie pi­
jąc, wszedł do Tungara a spojrzawszy na kilka zburzonych do­
mów Europejczyków i przyjrzawszy się ludności oddającej się 
zwykłym zatrudnieniom, zamiast klęknąć przed nim jak  to 
zdarzało się po drodze, spoglądali zdaleka nań ponuro; począł 
więc wołać wielkim głosem i wyciągać na cztery strony świata 
czarne wychudłe ręce, trzym ając w jednej tajemniczą la­
seczkę :

— Ludzie, ludzie co czynicie ? na co czekacie ? Bogowie 
wołają pomsty! Bierzcie w dłonie nóż i zarzewie, w zęby 
bierzcie m iecz!... idźcie zabijać i niszczyć cokolwiek obcem 
lub z obcych jest, cokolwiek nie jest krwią z krwi, kością z ko­
ści w aszej!

Wszystko to samo wypowiadał fakir przed kilku dniami, 
lecz chociaż z wielkim zapałem, pocichu jednak, gdyż E uro­
pejczycy znajdowali się wówczas w Tungarze, dziś ich nie by­
ło, fakir więc nie przychodził tajemnie, przebrany, z świętemi 
plackami, lecz jawnie i krzyczał na cały głos. A  jednak po­
przednie jego podżegania w okolicy wywołały pożądane b ra­
minom powstanie, teraz zaś mniej jakoś, potężny głos i zapal­
czywe gęsta zdawały się mieć wpływu. Lud przyglądał mu 
się z daleka gromadząc, ale nie chwytał za broń i nie biegł 
mordować Europejczyków z dzikiem wyciem, jak  banda rozsza­
lałych tygrysów, czego właśnie żądał szalony fakir. Podwoił 
tedy siłę wymowy i rozpaczliwe gęsta, nareszcie tu  i owdzie 
kobieta Indyanka uklękła i wołać poczęła ponuro :

— T ak samo mówiłeś dawniej, uwierzyliśmy ci i cóźe- 
śmy na tem zyskali? Mówiłeś że bogowie dadzą nam zwy- 
cięztwo, bogactwa, źe wytraciwszy obcych, będziemy znów pa­
nami kraju  naddziadów naszych, a gdzież to wszystko jest?

— Zabili synów moich biali cudzoziemcy, zabili! Niech 
bogowie oddadzą mi synów!

— Zabili i m oich! . . .  i męża i o jca ! . . .  oddaj mi synów, 
męża i ojca, sługo bogów.

— Skłam ałeś! obiecywałeś nam zwycięztwo a zyskali­
śmy zabitych!

F ak ir M ahal osłupiał w pierwszej chwili na taką zniewa­
gę swej powagi, a tymczasem przed gromadę rozpaczających 
kobiet i ponurych mężczyzn wystąpił jeden i rz ek ł:

— Czego chcesz od nas, ty który się sługą bogów mia­
nujesz? Buntu przeciw Anglikom? Ależ! nie jesteśmy na 
to dosyć silni, ani uzbrojeni odpowiednio. Może w innych 
miejscowościach lepiej przygotowaliście lud do walki, niech­
że więc tam walczą. Tu w naszej okolicy dwie rodziny 
angielskie okazały się mocniejsze od nas, uciekły wystrzelaw- 
szy mnóstwo naszych współbraci, a jeżeli kiedy powrócą, to 
mścić się będą na dzieciach naszych za nasz bunt niesłuszny,



bo oni nigdy nie czynili nam krzywdy. Swrfas do zguby wie­
dziesz, nie spełnia się to co obiecujesz, mirwierzymy tobie, nie 
jesteś prawdziwym sługą bóstwa! ę

— C o ! . . .  nie jestem prawdziwym sługą bóstw a! . . .  — 
powtórzył z piorunującym okrzykiem fakir, którego ten osta­
tn i zarzut ocucił z poprzedniego osłupienia, doprowadzając go 
do gniewnego szału. — J a k  śmiecie wymawiać bluźnierstwa 
tak  okropne! Nie taiłem  wam przecież że zwycięztwo musi­
cie krwią opłacić!

— Nie wierzymy tobie — głucho odparł zebrany tłum, 
zdziesiątkowany strzałam i Mac ITlmów i Thornów, które tem 
większe wrażenie zrobiły, że się wcale tak  dzielnej obrony nie 
spodziewano, idąc na pewne jakoby zwycięztwo.

•— Nie wierzycie? Jak to  nie wierzycie? Czyliż nie 
wiecie, że jestem  przysłany do was z rozkazami od świętych 
braminów z B enares? — zapytał fakir po chwili, sam odcho­
dząc prawie od przytomności ze zdziwienia, nad krnąbrnym 
ludu oporem, świętym rozkazom. I  w istocie, głuche milczenie 
zapanowało po tych wyrazach, bo tajemnicze rozkazy ukryte 
dawniej w poświęcanych placuszkach, a teraz święta laseczka 
tkwiąca w ręku M ahala, przekonywały dowodnie o jego wie­
rzytelności : tak, on był niemylnie wysłańcem świętych kapła­
nów z Benares, przed których powagą wszystko ustąpić mu­
siało. A  jednak groza wywołana dzielną obroną Anglików 
poddała wystraszonym hindusom, wybieg odpowiedni, jeden 
z mężczyzn rzekł:

—• Tak, widzimy godność twą, ale czem nas przekonasz 
żeś nie splamił ciężkim grzechem duszy twojej i że przeto bó­
stwo nie odwróciło się od ciebie?

— T a k ! tak  musi być z pewnością, kłamliwe są słowa 
twoje, nie przekonasz nas! — zawołał lud.

— A  jeżeli przekonam? — dziko zawołał fakir, czarne 
ramiona z laseczką podnosząc w górę gwałtownie.

— J a k  ? . . .  w tem j ednem słówku brzmiało prawie urą­
ganie. F ak ir zwinął się jak  wąż raniony.

— Niema tu  gdzie tygrysa w lasach? Nie słyszeliście 
jego głosu? Powiedzcie gdzie? Pójdziemy tam  w nocy, jeżeli 
na zawołanie moje przyjdzie mi lizać stopy jak  pies, czy uwie­
rzycie mi?

Hindusi spojrzeli po sobie: tygrys to najsroższy nieprzy­
jaciel w Indyach i pogromca człowieka, bo go wyrugował 
z niektórych jego posiadłości; lew najpotężniejszy, jest baran­
kiem w porównaniu z tygrysem, angielskie kule igraszką. To 
też groza otoczyła go tajemniczym wiele znaczącym zabobo­
nem :

(d. c. n.)

Z A G A D K A .
ułożyła Ewa Marya.

Z ziemi ku niebu, gorąca, szczera,
N a białych skrzydłach aniołów lec i; 
Prośbą tęczowe bramy otwiera, 
Grzechem zamknięte dla ludzkich dzieci.

A  kiedy leżąc przed Ojca tronem, 
Pokorą, skruchą, łzami Go wzruszy, 
W raca, nad sercem łaską wzmocnionem 
W iarą, nadzieją, przyświeca duszy

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
od Polnej Róży dla Niezapominajki z nad Teterowa.

Z następujących zgłosek: bu—bo—cho—dan—dzi—do 
—na—no—e—g i—i —jąc—kez—-ly—łów— o— ro—ra —stry— 
t e —wi—za—zor — ułożyć wyrazy: 1 . Komora celna w Rosyi. 
2 . Mięczaki jadalne. 3. P isarz włoski. 4. Zwierzę z rodziny 
gryzów. 5. Mieszkaniec Ameryki. 6. Góra. 7 . K ró l w staro­
żytności. 8. Poeta współczesny. Końcowe i początkowe litery 
odczytane z góry do dołu, utworzą tytuł miłego nam wszyst­
kim pisma tygodniowego.

R O Z W IĄ Z A N IA  1)0 N -r u  31-gm

Niteczki Aryadny:

Bywaj mi zdrowy kraju kochany,
Już w mglistej nikniesz pomroce, 
Świsnęły wichry, szumią bałwany,
I  morskie ptactwo świegoce.
Dalej za słońcem, gdzie jasną głowę 
W  zachodnie pogrąża piany.
Tymczasem słońce bywaj mi zdrowe, 
Bywaj zdrów kraju  kochany.

(Pożegnanie Child H arolda lorda Byrona).

Łamigłówki sylabowej:

1. Memel. 2 . Inkasowie. 3. Łuskawiec. 4. Efez. 5. Zmrok.
6. Łyko. 7. Essen. 8 . Garibaldi. 9. Oise. 10. Perejasławiec. 
1 1 . Odrowąż. 1 2 . Cna. 13. Zapał. 14. Ąo- 15- Tyflis. 16. Ko­
rzon. 17. Inflanty.

Miłe złego początki, lecz koniec żałosny.

MARYA MATUSZEWSKA
P R Z E Ł O Ż O N A  P E N S Y I W Y Ż SZ E J Ż E Ń S K IE J

w  W  A fi. S Z A AV I  E

p rzy  ulicy LESZNO Nr. 28.
zawiadamia, że codziennie od godz. 10  do 6, na warunkach 
bardzo przystępnych, odbywa się zapis uczennic: przycho- 
dnich, pensyonarek i p ó ł -pensyonarek. Lekcye rozpoczną się 

21 Sierpnia (2 Września). 4 —1

P IE R W S Z A  K S IĄ Ż E C Z K A  DO C Z Y T A N IA  
I I .  WPMIMSr 1CJL.

Wyszła z druku nadająca się znakomicie do nauki prywatnej 
i w szkółkach początkowych, C C lia kop. 25.

TREŚĆ: Z wyspy Atlanty, wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska. — Ofiara nauki (z portretem ). — Nauczycielka, 
p. Teresę Jadwigę. —  Bódź papierowa (z drzew.). —  W Indyach. — Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Zazdrosny, wierszyk 
(z drzew .)— Dobry przykład p. Cairo (z drzew.) — Krowa p. M. W. —  Opowiadanie motylka, powiastka podsłuchana w ogrodzie 
p. W iochnę z pod Lublina. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: D ruga m atka, powieść

dla dorastającej młodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki’ ),

AosBOJieno lienaypoio, Bapmana 30 Ik>m 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H auke .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 33g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
Z A Z D R O S N Y .

szczęśliw y k u z y n k u ! — 
[rzekł dzik do w ie­

p r z a k a  
U cztow ać wciąż w k a r ­
m n ik u , m iła  dola tak a ,

G dy ja o rnoję żyw ność 
[sam  się s ta ra ć  m uszę 

A  jeśli chcę próżnow ać, 
[to poszczę i suszę. 

— O ch—odpow ie ów — 
[p raw d a , o m nie się 

[kłopocą... 
Lecz nie zazdrościłbyś 
[mi, g d y b y ś  w iedział po 

[c o . . .

DOBRY PRZYKŁAD.

— M arysiu , zapnij 
mi bucik i! M ary siu  
daj mi wody! p rz y ­
nieś mi z d rug iego  po- 
k o ju  książkę! — w o ­
ła ła  po ca ły ch  dn iach  
na  służącą ośm iole­
tn ia  F elcia , k tórój się 
zdaw ało  iż b ęd ąc  có­
reczką dość zam o­
żnych  rodziców , nic 
sobie sam a zrobić nie 

pow inna , bo na to  je s t w dom u poko jó w k a.
Felciu  — n apom inała  n ieraz m am a — jesteś  m ło­

dą i do  b iegan ia  m asz d o b re  nóżki, d la  czego sam a nie 
p rzyn iesiesz  sob ie  p o trzeb n y ch  ci rzeczy. W sz ak  ja  je ­
stem  s ta rsza  i jak o  pani dom u m am  w iększe p raw o  do 
rozkazyw ania  służbie, a przecież widzisz jak  rzad k o  go 
używ am , s ta ra ją c  się o ile m ożności w tak ich  m ałych  
rzeczach  sam a sob ie u s łu ż y ć . . .

D z iew czynka n a  razie  u s łu ch a ła  napom nien ia , lecz 
nie u p ły n ą ł k w a d ran s  a już s ły ch ać  b y ło  z d ru g ieg o  p o ­
ko ju ;

— M arysiu , czem u m nie nie u b ie rasz  k ied y  wiesz, 
że m am  n a  Sp a c e r ! P odaj mi k a lo s z e ! . . .  a sk o ro
M arysi nie by ło  w dom u:

K u c h a r k o ,  p o d a j  mi to  lub  ow o, c h o d ź ż e  p rę-  
d z ó j ! . . .  ■"'n

Z resz tą  — tłó m aczy ła  m am a — pom yśl w iele ty  
czasu  zab ierasz tś j b iednój M arysi, k tó ró j i tak , ciężko 
p o d o łać  -o b o ć ie .

A le  n ie s te ty  w szystk ie  te  s łow a i ra d y  dobró j m a­

m y o d b ija ły  się ja k  g ro ch  rzu co n y  n a  ścianę , o uszy có­
reczki.

T o  też i s łu żb a  nie lu b iła  jój za to , że o d ry w a ła  je  
d la  b y le jak ieg o  pow odu od w ażnego zajęcia, w y rzek a ły  
na p an ienkę  i o n a  sam a n iew iele z tąd  odnosiła korzyści, 
bo o b słu g iw an ej w najd robn ie jszó j rzeczy  nie p o zo sta ­
w ało  ta k  już  nic do zrob ien ia , że n u d ziła  się śm ierte ln ie .

— A ch  B oże! co tu  ro b ić  — w o ła ła  nieraz znu­
dzona książką, la lk ą  i siedzeniem  n a  oknie, zkąd godzi­
nam i całem i p a trz y ła  n a  ru ch  uliczny, co przecież po p e­
w nym  czasie znudziło  ją  jeszcze więcój.

—■ Zajmij się czem m oje dziecko  — m ówił słysząc 
te  n a rzek a n ia  ta tu ś  — a zobaczysz jak  czas ci szybko b ę­
dzie u p ły w ał.

— A  czemże ja  się m am  za jąć?! — o d p o w ied z ia ła  
dość n iegrzecznie.

—  P ro ś  m am y, o n a  ci da  zajęcie odpow iednie.
A le  m am a p ró b o w a ła  już n ieraz  sam a dać jój czy

to ja k ą ś  ro b ó tk ę , czy n ap raw ę  p o d a r tś j rękaw iczki lu b  
w y p ra n ie  zbrudzonej w stążeczki. — F e lc ia  zaw sze ro b iła  
n ad ą san ą  m inkę m ów iąc:

— O d te g o  są  przecież służące.
R az , b y ła  w łaśn ie  sam a  w m ieszkaniu , bo m am a 

z ta tu siem  w yszli gdzieś za in te re sam i na  m iasto , na 
dw orze zaś b y ło  p o ch m u rn o  i od  obiadu  deszcz p ad a ł. 
Z nudzona bezczynnością  i n iep o g o d ą , chodziła od jed n e ­
go okna do  d ru g ieg o , k iedy  n ap rzec iw ko  od podw órza 
w dużem  kuchennem  oknie zo b aczy ła  s iedzącą dziew ­
czynkę.

Z nała ją  dobrze. B y ła  to  Z osia, n a js ta rsz a  c ó re ­
czka rządcy, jój rów ienn iczka, k tó ra  będąc  m łodszą 
p rz y ch o d z iła  n ieraz z n ią się pobaw ić, skoro je d n a k  pod­
ro s ła  m u sia ły  się p rze rw ać  te  odw iedziny, bo Zosia bę­
dąc pom ocą swej m ateczce, nie m og ła  trac ić  ty le  czasu 
poza dom em .

F e lc ia  lu b iła  ją  zawsze dosyć, to  też te raz  usiad łszy  
przy  oknie p rz y p a try w a ła  jej się p iln ie . O d d a len ie  nie 
b y ło  b a rd zo  znaczne, więc z ła tw o śc ią  d o s trze g ła  jak  
daw n a jój to w arzy szk a  nasunąw szy  n a  ręk ę  dziecinną 
pończoszkę, ce ro w a ła  s ta ra n n ie  o lb rzy m ią  dziurę nucąc  
p rzy tem  p ó łg ło sem  ja k ą ś  piosenkę. P rz e d  nią leża ła  
już skończona ro b o ta , a ona p rzecież , pom im o ta k  
n u d n eg o  zajęcia , m ia ła  m inkę w cale  w esołą. Zadziw iło  
to  b a rd zo  F elcię , w ięc sk o ro  deszcz u s ta ł o tw o rzy ła  
okno i z a w o ła ła :

— D o b ry  w ieczór Zosiu, nad  czem ta k  p iln ie  p ra ­
cujesz?

D ziew czynka u sły sza ła  w ołanie, p o d n io sła  g łow ę 
od  ro b o ty , o tw o rz y ła  lu fcik  i po łożyw szy  p a lce  na  
ustach .

— Csss! — o d p a r ła . — N ie m ów  ta k  g łośno  żeby 
czasem  nie u sły sza ła  nasza  Józia, k tó ra  p ierze w su te re ­
nie. W iesz, n ie jesteśm y  bogaci, i choć tak  liczną m am y 
rodzinę trzy m ać m ożem y za ledw ie je d n ę  służącą. M a 
ona w ięc ro b o ty  b a rd zo  w iele, a  poniew aż ja  skończy­
łam  już sw oję, chcę jój tro ch ę  dopom ódz w n ap raw ian iu



bielizny m ego m łodszego b raciszka, k tó ry  w szystko  drze 
niem iłosiern ie.

A le s z a ! N ie mów g łośno  żeby Józia się n ie  do­
w iedzia ła o tem , bo  najprzyjem niój zrobió kom uś po ta­
jem nie  coś d o b reg o , żeby  nie p o trzeb o w ał okazyw ać 
swój w d z ięczn o śc i... w szak  p ra w d a ? . . .

F e lc ia  m iała  zam iar rozm aw iać jeszcze d łużśj, ale 
po tem  co u sły sza ła  ta k  uczuła się zaw stydzoną źe um il­
k ła . Z am knęła okno  i zam yśliła się n ad  słowam i swój 
tow arzyszki.

— J a k  ta  Józia musi ją  lub ić k ied y  o n a  taka  d o b ra  
—m yślała , i m im ow olnie ja k a ś  zazdrość obudziła się w jój 
serd u szk u . P ra w d a  że to  ty lko  służąca, ale przecież 
i służąca je s t naszy m  bliźnim , a  codziennie w pac ierzu  
pow tarzam  p ro śb ę  do B o g u  o „przyjaźń lu d zk ą”. Zaw­
sze to  miło b y ć  lu b io n ą  przez w szy stk ich . . .  I  p od  w pły­
wem  ty ch  m yśli, w dobrem  w g ru n c ie  serduszku  dziew­
czynki p o w sta ło  w tój chwili postanow ien ie  p o p raw y .
Od tego  też czasu M arysia  nie b y ła  ta k  c iąg le  o d ry w a­
ną od zajęcia, a  F e lc ia  nie nudziła  się nigdy, bo zaw sze 
znalazła jak ąś  robo tę , oszczędzając tru d u  m am usi i s łu ­
żącym.

Cairo.
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KROWA.
— M u-u-u; mu-u-u — ta k  w o ła ła  k ro w a na po ­

dw órzu.
Jan ia  to  posłyszała, bo  b y ła  tuż n iedaleko , zb ierała  

kw iatki.
— M u-u-u — jeszcze głośniój zaw ołała k ró w k a .
W ted y  Jan ia  poszła  do krów ki, leża ła  ona n a  t r a ­

w ie tuż n iedaleko  obory .
— D o b ry  w ieczór, k rów eczk o , d o b ry  w ieczór, cze­

goś się tak  rozkrzyczała?  Czyś g łodna?  M ożebyś kwia- 
teczko  w skosz tow ała?  wiem że ci sm akow ać będą.

Bliżój podejść b a ła  się Jan ia. K ró w k a  bow iem  
m iała  duży pysk , jak  chw yci kw iatk i, może i rączkę p o ­
chw ycić.

T ym czasem  przyszła  M arcinow a i p rzyniosła  ceb er 
n ap e łn io n y  w odą z m ąką i solą, to b y ła  k o lacy a  krów ki.

K ró w k a w iedziała co to  jest, w sta ła  i tym  razem  
ju ż  po cichu zaw ołała mu-u-u i zaczęła pić.

A  M arcinow a w zięła się do dojenia krów ki.
— Co M arcinow a zrobi z tego  m leka? — p y ta ła  

Jania.
— W ezm ę trochę i ugo tu ję  kaszy n a  kolacyę d la  

Jan i, a resztę  w staw ię do piwnicy.
— A  później co będzie z tem  m lekiem ?
— Później zb iorę śm ie tan k ę  do osobnego g a rn u ­

szka, a z m leka zrob ię  ser.
— A  z tej śm ietanki będzie późniój śm ietana, 

a z niój m asło, p raw d a M arcinow o?
— P an ien k a  sam a wie o tem . T ak ich  stw orzeń  

poży tecznych  ja k  krowa, mało ch y b a  na świecie. N aw et 
g d y  ją  zabiją je s t nam  p o trzeb n ą  — m ów iła dalej M ar­
cinow a.

Jan ia  zdziw iła się, bo cóż nam  może dać krów ka, 
ja k  ją  zabiją.

A M arcinow a ciągnęła d a le j :
— Mięso z niój jem y w szyscy na obiad, a ze skóry  

rob ią  trzew ik i i b u ty . K ości, rogi, k o p y ta , w szystko 
ludziom  po trzebne.

— M oja M arcinow o, a czy to  w szystkie krów ki są 
tak ie  pożyteczne?

— W szystk ie , panienko d roga .
— T eraz  w iem  d la  czego każdy  w ieśn iak  m a 

k rów kę u siebie.
J a n ia  jeszcze chc ia ła  o coś p y ta ć  M arcinow ej, ale 

M arcinow a już n ie m ia ła  czasu. S kończyła doić krów kę, 
nado iła  pełen  ceberek  i zan iosła do piwnicy.

Jan ia  też poszła do dom u, ale w drodze ciągle m y­
ślała , źe n iem a ch y b a  pożyteczniejszego zw ierzęcia nad  
k rów kę.

Marya Weryho.
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— Co to  znaczy m otylku? nad czem  tak  rozm yślasż? 
C zy  chcesz k łam  zadać lekkom yślności ogólnie p rzyp i­
sy wanój m oty lem u rodow i? M ówią że wy, n iestałe  is to ­
ty , p rze la tu jec ie  ciągle z kw ia tka  na  kw iatek , z kielicha 
n a  kielich, ażeby  najsłodsze soki w yssać i w esoło dalśj 
pofrunąć, a ty  już od długiój chwili spoczyw asz na  lis t­
kach  tój czerwonój różyczki.

S łow a te, żyw e i n iecierp liw e, pochodziły  od  podłu- 
gow atej, czarnój, b ardzo  p ięknśj i ruchliw ój szczypaw ki, 
a odnosiły  się do  dużego , b ia łego  m oty la , k tó ry  rzeczy­
wiście dosyć daw no usiad ł na  różanym  k rzaku  i siedział 
tam  ciągle nieporuszony, z wzniesionemi skrzydełkam i, 
a  zdaw ał się tak  sm utny, czy zam yślony, że w cale  nie 
słyszał co do niego  m ów iono.

— Co jeszcze dum asz? — zaw ołała po chw ili znie­
cierpliw iona już tro ch ę : — dopraw dy, zaczynam  p rzy ­
puszczać, że z im ienia ty lko  jesteś m otylem . Czy zam ie­
rzasz w stąp ić  w ślady  nadzw yczaj rozsądnój, ale też n a­
der nudnój pszczółki? Daj pokój, p rzyjacielu , i m o ty le  
potrzebni n a  św iecie, a zresztą czyń co ci się p o d o b a , ale 
odpow iedz mi przecie, bo stajesz się n iegrzecznym .

W te d y  dopiero  m oty lek  obudził się z g łębok ie j za­
dum y, w estch n ął ciężko i spojrzaw szy ze zdziw ieniem  na 
szczypaw kę, jak g d y b y  te raz  zaledw ie zauw ażył jej obe­
cność, skinął jój p rzyjaźnie na pow itan ie . Znali się od- 
d aw n a i byli szczerym i przyjació łm i.

— Jak  się m asz szczypaw eczko —rzek ł uprzejm ie— 
przepraszam  za moje ro z ta rg n ien ie , a le  d o p raw d y  ty le  
mam różnych k łopotów  i zm artw ień, że praw dziw ie je ­
stem  nieszczęśliw ym ; cieszę się bard zo , że cię widzę, 
chciałbym  cię prosić o radę, bo choć masz często o s try  
języczek, a l e . . .

— O stry  języczek — p rze rw a ła  szczypaw ka z a p e ­
r z o n a — kiedy  tak , ż e g n a m ... i fu rknąw szy  gniew nie 
skrzydełkam i, odfrunęła daleko ku krzakow i b ia łego  bzu- 
gdyż zwyczajem  w szystkich ludzi i ow adów  o b raża ła  się 
zawsze o p raw dę. M o ty lek  podąży ł za nią.



— Nie gniew aj się p rzy jació łko— w ołał z d a lek a  — 
nie chciałem  cię przecież obrazić, zatrzym aj się chw ilkę, 
poczekaj, och, nie m ogę cię dogonić.

D opędził ją  nareszcie na gałązkach  bzow ego krzaku .
— N o cóż tam  — m ruknęła  gniew nie. M oty lek  

usiad ł obok oddychając  ciężko ze znużenia.
— A  to  się zmęczyłem , jeżeli do stan ę  zap a len ia  

p łu c  lub  tyfusu i zgasnę przedw cześnie, będziesz mnie 
m iała na sum ieniu, szczypaw eczko, p raw d a, że „starość 
nie rad o ść”, a le  ja  chciałbym  tak  żyć jeszcze trochę, 
w każdym  razie przekonałem  się, źe masz d obry  ch a ra ­
k te r  w sk rzy d łach .

— Cóż dziwnego, uciekałam  co sił s ta rczy ło  od tak  
niegrzecznego ow adu — m ruknęła  znowu obrażona szczy- 
paw ka.

— W y b acz  d ro g a  p rzy jació łko , ale rzeczyw iście 
nie przypuszczałem  ani n a  chwilę, że się o to  pogn ie­
wasz — m ów ił m oty lek  najprzyjem niejszym  g ło sem ; 
wszak znam y się daw no, wiem, źe m asz złote serduszko, 
a  że lubisz być czasem , jak  to p o w ied z ieć ... troszkę z ło ­
śliwą, albo  raczój dow cipną i żywą, to  przecież nic złego.
Co do mnie p rzepadam  w łaśn ie za tak iem i osóbkam i.

— No, dobrze już, nie gniew am  się — rzekła zupeł­
nie u d o b ru ch an a  — pow iedz mi lepiej nad  czem tak  roz­
m yślałeś na pączku róży?

• A ch, sm utne to  rzeczy, d ro g a  p rzy jació łko ; w i­
dzisz, s ta ry  jestem , kon iec  mój niedaleki, p rzeżyłem  wie­
le ciężkich chw il w  m ojem  życiu, u c ierp ia łem  wiele 
i chcia łbym  te  śliczne jajeczka, dzieci moje kochane zło­
żone w liściu kapusty , ustrzedz od podobnych nieszczęść; 
n iechaj one chociaż sko rzysta ją  z m ego go rzk iego  do ­
świadczenia.

—■ Cóż znowu m oty lku , co za p o n u re  m yśli? zało­
żyłabym  się, żeś zdrow szy odem nie —• pocieszała szczy- 
paw ka.

Nie, ja  się nie m ylę — o d p arł sm utno  m o ty lek — 
wiesz przecie, że życie nasze barw ne jes t i w esołe , ale 
k ró tk o trw a łe  n ies te ty . M yśląc więc o tem , p o stan o w i­
łem  dzieje moje, a zapew niam  cię, że są b ard zo  ciekaw e, 
opisać dla p rzestro g i w szystkich m łodych  gąsieniczek, 
bo wiesz pew nie, źe m y nie odrazu jes teśm y  m oty lam i?

— Zdaje się, k tóżby  nie w iedział? D aw no już 
słyszałam  o tem , c h o c ia ż ... przyznam  ci się, nie m o­
gę uw ierzyć i o ile kocham  lekkie, pow iew ne m otylki, 
o ty le  nienaw idzę szkaradnych , pełzających  liszek.

-— M am  nadzieję, szczypaweczko, że d la m oich b ie ­
dnych  dzieciaków  zrobisz w yjątek  i będziesz im życzliwą 
Przy jació łką  —• rzek ł m oty l. — A le w racając do  m oich 
dziejów, p rzed  chw ilą trap io n y  sm utnem i przeczuciam i, 
um aczałem  łap k ę  w błyszczącśj k ro p e lce  ro sy  i p o s ta ­
nowiłem  na jistku róży  opisać h is to ry ę  m ojego życia , 
ku wiecznćj pam ięci po tom nych  pokoleń . Z teg o  pow o­
du  w łaśnie zasta łaś mię ta k  zam yślonym .

P rzy p USzczam , źe nie w prow adziłeś w w y k o n a­
nie tak  niedorzecznego zam iaru—zagadnęła szczypaw ka.

Nie jeszcze, a le  czemuż zowiesz go n ied o rze ­
cznym ?

— Tw oje szczęście, żeś się spóźnił, inaczśj ca ła  
p raca  poszłaby  n a  m arn e .
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D o p ra w d y ! . . .  D la  czego ?
— A ch  b iedny  m arzycie lu—zaśm iała  s ię —ty  bujasz 

po obłokach , a ja  uważam  co się dzieje dokoła  d la m ego, 
a jak  dzisiaj i d la  tw ego  pożytku.

— Co się s ta ło ?  — zaw ołał zan iepoko jony  m otylek.
— P o s łu c h a j: n iedaw no przechodziły  tu  dwie is to ­

ty  z tego  rodu, k tóry  ludźm i zow ią; b y ły  to, ja k  się 
z rozm ow y dow iedziałam , m atka z córką, m ów iły, ja k  to  
szczęśliwie, że śliczna róża rozkw itła  w łaśnie, gdyż pa­
nienka ustro i się w nią na jakieś zebran ie, ju tro . W idzisz 
więc, źe na  nic nie zd a ły b y  się tw oje tru d y .

— O kropn i są ci ludzie! — w ykrzy k n ął m otyl ro z ­
paczliw ie ; — szk a rad n e  sam oluby  w szystko chcą sobie 
przyw łaszczyć, jak b y  nie wiedzieli, źe k w iaty  są w y łą­
czną w łasnością ow adów , a róże m otylów . Czy a b y  ty l­
ko p rzy jació łko , nie przesłyszałaś się, czy jesteś teg o  
pew ną?

— N ajzupełnió j, osoby  te  s ta ły  tu  d ługą chw ilę, 
śm iejąc się i rozm aw iając, a ja  tym czasem  sfrunęłam  na 
kapelusz pan ien k i; spostrzeg ła  mię zaraz, zrzuciła i n a ­
s traszy ła  o k ro p n ie ; dziw nie piskliw y g łos m ają ci ludzie, 
ro zstro iła  mi n erw y  sw ym  przeraźliw ym  krzykiem .

— Cóż tu  teraz  p o radzić?  — m ówił zak ło p o tan y  
m oty lek .

— M ożeby się znalazła  ra d a  — zauw ażyła szczy­
paw k a z dziwnie złośliwą m inką, ja k  g d y b y  uśm iechając 
się do w łasnych  m yśli.

— A ch  przy jació łko  najdroższa, życie mi p o w ra­
casz, powiedz proszę!

— Jeślibym  ty lko m ogła — m ów iła szczypaw ka — 
d o stać  się w nocy do pokoju owój panienki i do tknąć 
leciutko jój u s t m ojemi szczypczykam i, zaręczam  ci, że 
odechciałoby  jój się wszelkiego zeb ran ia  i m iałbyś twoję 
różę.

— C udow na m yśl! — zaw o ła ł m oty lek  uradow any .
•— Żeby ty lk o  wiedzieć gdzie ta  pan ienka m ieszka...
— O ch to  d ro b n o stk a , ja w iem  — p rzerw ał m o ty ­

lek  uszczęśliw iony, że przecie i jeg o  zdanie na coś się 
p rzyda — m ieszka gdzieś bardzo  w ysoko, pod  sam em i 
obłokam i.

— W  tak im  razie nie podejm uję się w ykonania m e­
go zam iaru  ■—• pow iedziała szczypaw ka zn iechęcona — 
pierw sza m iłość od 'sieb ie , a  ja  zanad to  cenię moje życie, 
ażeby  się dobrow oln ie narażać  na  ta k  w ielkie n iebezp ie­
czeństw o.

M oty lek  tak  nag le  przerzucony z nadziei w rozpacz 
zdaw ał się osta teczn ie  zgnębionym .

— T eraz już n ap raw dę niem a r a d y — rzek ł sm utnie 
—róża s traco n a , innym  kw iatkom  nie ufam , ro sn ą  nisko, 
m ają m ałe wązkie płateczki, a zresztą  któż mi zaręczy, 
że lad a  chw ila nie p ad n ą  one także ofiarą  nienasyconój 
chciwości ty ch  straszliw ych ludzi. T ru d n o  —  d o d a ł po 
chw ili z poddan iem  — m uszę się w yrzec myśli p rzekaza­
n ia  po tom nym  wiekom , dziejów m ego pełnego osobli­
w ych p rzygód  żyw ota.

(d. c. n.)
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SZ A R A D A , 
od Prawdy dla Szczerości.

Do drugiej, trzeciej kto się stosuje 
Lecz dobrej tylko, ten zwykle wygrywa, 
A cała zawszeJamigłówką bywa.

Łamigłówka literowa.

Z początkowych liter następujących imion : Wań- 
dzia, Wicuś, Adaś, Antoś, Anielcia, Romek, Staś, Zuzia, 
ułożyć nazwę miasta.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru 31-go. 

Z a g a d k i :

L i n — N i 1.

Ł a m i g ł ó w k i :

s k k p s k k r p t o  
o r u u i o r a  i u l  

K O C H A N A P A N I  
ó w y a n i  t  i n e m  
ł a k r o e a r  a 1 p

Skrzynka do listów.

Tęsknocie za Wisłą szczerze winszujemy powodzenia, które 
zawsze towarzyszy sumiennej pracy. Dobrze to  powiedziała jedna 
z poetek naszych, że „praca powinna być szczerem u trudzeniem .’" 
Tylko taka owoc p rzy n o si.. .

Lilijka z nad Wisły i Jeździec z nad Dunaju przysłali nam 
liściki, które chętnie pomieścimy, skoro tylko pozwoli na to „kolej.”

Sz. P. Wyl, Prenum erata całoroczna zapłacona.
Promyczku drogi, aż się jaśniej zrobiło w Redakcyi, gdyś 

błysnął takiem  słowem serdecznem, nad które milszej nagrody nie 
znamy. Istotnie „brzydka to wada” wyobrażać sobie, że napisanie 
listu  jest rzeczą trudną, gdy się pisze tak ciepło, tak prosto 
z serca i tak  . . .  (czemużby prawdy, choć pochwalnej nie powie­
dzieć?) poprawnie. Promyczek biedny kłopot ma wielki ze 
sztuczką z kart, której wykonać nie m oże; p rzypatrz się tylko 
uważnie, a zobaczysz, że zrozumiesz, o co chodzi, Innego obja­
śnienia nad to dać nie możemy; a wszystkie tego rodzaju  za­
bawki należycie zostaną wypróbowane, zanim się je  poda w W ie­
czorów.

Niezapominajko z nad Nesterówki, wybornie pojmujemy 
przyczynę, dla której nie mogłaś należeć do konkursu, z boleścią 
tw oją współczujemy serdecznie. Powtórne podawanie wskazó­
wek ci potrzebnych, zabrałoby za wiele czasu i miejsca, możemy 
tylko polecić ci książeczkę : Zbieranie roślin i urządzenie zielni­
ka Wieńczysława Dosia, cena wraz z przesyłką kop. 20, k tórą ci 
też bezzwłocznie posłaliśmy, abyś z niej korzystać mogła jeszcze 
w ciągu tegorocznego lata. Przesyłka roboty pociągnęłaby za 
sobą za wiele kłopotu i kosztów, trzebaby się tylko postarać 
o okazyę.

Hel. Biitner. Żądanego słownika niema w księgarniach zao­
patrzonych w nowsze wydania, trzebaby go poszukać u anty-

SoawjaeHo ReMypoio. BapmaBa 30 Iio.ia 1890 r.

kwaryuszy, radzilibyśmy jednak  słowniki nowsze w dwóch języ­
kach t. j .  fran. poi. i odwrotnie tom I i takiż sam poi. niem. rów­
nież tom I, co kosztować będzie z przesyłką rs. 3 kop. 60.

Niedołęga, którego pierwszy liścik wielką nam sprawił przy­
jemność, przysłał szaradę, k tó rą  w swoim czasie w y d ru k u jem y ... 
z poprawkami.

Postaram y się zadość uczynić żądaniu miłej nam korespon­
dentki, Wiochny z pod Lublina.

W itam y z przyjemnością korespondentkę w Figlarce, pro­
sząc ją  o dokładne wymienienie lat, nazwiska, oraz adresu.

Nie, Brzydotko Z nad Tamizy, „gniewać się” z pewnością nie 
będziemy, poczekać tylko musisz na swoję kolej. Poczekają tak ­
że trzy  siostrzyczki, z których jedna, Gosposia Z nad Whog. nie 
podała nam la t swoich.

Biedne ty , Rajskie Jabłuszko CO aż zbladło ze wstydu! bar­
dzo dobrze że się nareszcie poprawiasz i piszesz do nas. Widocznie 
jednak  pomimo milczenia, nie zapomniałaś o nas, skoro robisz na 
konkurs robótkę.

Miłe i kochane, ale wcale nie tajemnicze Cairo ! Mylisz się, 
przypuszczając, że pseudonym twój je s t mi nieznanym, owszem, 
znam go oddawna i dlatego z podwójnem zajęciem odczytuję po­
wiastki opatrzone twym podpisem. Słyszałam tak  wiele o tobie, 
że zdaje mi się iż cię znam trochę, osobiście poznamy się za parę 
tygodni może. Mam nadzieję że nie zdziwisz się woale, gdy w na­
łęczowskim parku, nieznajoma osoba powita cię bez ceremonii; 
spodziewam się że i ty uczynisz to samo, jeżeli rozpoznasz a ra ­
czej odgadniesz, prędzej niż ja  ciebie. Dłuższą pogadankę od­
kładam do osobistego widzenia, a tymczasem żegnam cię sympa­
tyczna mi oddawna Anulko. Twoja Wiochna z pod Lublina.

Luba Iskierko z pod Lublina! Dziękuję ci serdecznie, żeś 
się do mnie odezwała. W wieku jestem  twą rówienniczką, a imię 
twoje bardzo mi się podoba, Moje także niebrzydkie, bo mam 
imię naszej księżniczki co nie chciała Niemca. Z nauk lubię naj­
lepiej nowożytne języki i rysunki. Całuję cię serdecznie Brzydotka 
z nad Tamizy.

Kochany Promyczku ze Wspólnej ! Przeszedłeś do 4-tej kl. 
jesteś w 5 gimnazyum, nazywasz się W. St. i masz 2-eh braci. J a  
nazywam się W . znam ciebie dobrze, zgadnij kto jestem. Twój
Niedołęga.

Drodzy m oi: Filozofie, Komarze przedpotopowy, Skander- 
begu, Sobolu Irkutski i Straszny Mrozie. Mnie bardzo podoba­
ły się wasze pseudonymy i dlatego chcę z wami korespondować. 
Jeżeli zgoda, to napiszcie ile macie lat, gdzie uczycie się i mie­
szkacie i jakie są wasze imiona. Czekam jak  najrychlejszej odpo­
wiedzi. Jeździec z nad Dniepru.

Drogie moje Biała Akacyo, Kopciuszku i Kulko śniegowa! 
Nie uwierzysz Biała Akacyo ja k ą  sprawiłaś mi radość doniesieniem, 
że Lucia miała być oddaną do Krakowa, gdyż mogłabym się 
z nią często widywać mieszkając o dwie mile. Donieś mi proszę 
na jakiej masz być pensyi? Tobie drogi Kopciuszku dziękuję za 
liścik i za dobre serduszko, miluchnej Kulce śniegowej za jej po­
zdrowienie; gdzież się ukrywasz Kulko, kiedy cię jeszcze promie­
nie słońca nie roztopiły? Jestem  zachwycona wierszykami Janka 
sieroty, zostanie on pewno sławnym p o e tą ! ma wzniosłego ducha, 
jego słowa wprost do serca trafiają. Ściska was po milion razy 
i prosi o prędką odpowiedź Cicha Woda.

Kochana Wróżbiarko szczęścia. Podoba mi się bardzo twój 
pseudonym, to też gorąco pragnę z tobą korespondować. Czy ze­
chcesz? Błękitna Kokardko, w równym może jesteśmy wieku, bo 
i ja  do rzędu staruszek należyć będę. Szarotko, kochana moja 
imieniczko, czy wzrosłaś może jak  ja  wśród Alp, czy też Tatry są 
twoją ojczyzną? Siostrzyczki drogie, kocham was wszystkie bez 
wyjątku i o każdej coś bliższego wiedzieć bym chciała. Czy kiedy 
z którą z Was się poznam? Ściska was z serca całego Szarotka 
Alpejska.

W  drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. I I .


